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skrzy się w słonku^ 
jedzie kulig, 
dzwonią'dzwonki ~ 
dzyń, dzyń, dzyń... 



kwiaty z mrozu 
w dłoni trzyma - 
dzyń, dzyń, dzyń... 


Na kuiig ją 
zaprosimy, 
bo co kulig 
wart bez zimy? 
Dzyń, dzyń, dzyń... 

A. N. 


Cena 1,50 zł 







Rys. Wiesław Majchrzak 



















w mroźny, lutowy wieczór po skoń¬ 
czonej wieczerzy cala rodzina zgro¬ 
madziła się przy kominku. Pan ojciec 
pykał fajkę na długim, cybuch u, pani 

robótką rozmy¬ 
ślała o czymś, chyba miłym, bo uśmie¬ 
chała się do siebie, starsze siostry roz¬ 
mawiały cicho w kąciku, a Marylka, 
najmłodsza, stanęła przy klawikor- 
dzie*. Uderzyła leciutko w klawisze, 
chcąc nagrać rodzicom i siostrom me-, 
iodię, której .właśnie dziś nauczyła się 
na lekcji muzyki. Ale... 

^ Gzas spać — odezwał się pan 
ojciec i wstał że swojego fotela. Córki 
z cichym westchnieniem . „dygnęły” 
rodzicom na dobranoc i już miały iść 
do swojego pokoju, gdy z podwórza 
dobiegło gwałtowne szczekanie psów. 


war 


Klawikord - dawny instrument muzyczny podobny do pianina 


me mamy 


szykować 
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sem atajenny Franek wraz z dru- 
i chłopcem wyprzęgali z sań zgrza- 
konie i prowadzili do stajni, żeby 


Rvs, Maria 






4 




















Rys. Tomasz Borowski 
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Idą przebierance 
w harcach od wsi do wsi... 
Pojaśniała noc 
od tej wesołości!... 


Z muzyką, tańcami 



choć im mróz czupryny 
wymalował sadzią, 
chociaż im na mrozie 


czerwienieją uszy... 
Zapustny karnawał! 
Harce i psikusy!... 


Idą przebierance 

raz pod wiatr... to z wiatrem... 



posrebrzanym traktem... 

Dziwaczne maszkaryj 
Jak za wieków dawnych 

_y 

postępuje w tańcu 
orszak przezabawny. 

Ze śmiechem!... ze wrzawą!... 
Z piosenką na ustach... 

Zapusty 1... Zapusty!... 

I... już po zapustach. 

Halina Szayerowa 
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w PO R C 1 E L 
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W wielkim porcie lotniczym 
pasażerów nie zliczysz, 
którzy dziś się udają 
do różnych miast i krajów. 

Kret już czeka z biletem 
na samolot na Kretę, 
jak do Jakucji leci, 
wiezie żonę i dzieci, 
kanarek do swych bliskich 
na Wyspy Kanaryjskie, 
delfin Delfy chce zwiedzić, 
niedźwiedź Wyspy Niedźwiedzie, 


^ N I C Z Y M 

antylopa za chwilę 
wyjeżdża na Antyle, 
w Jeleniej Górze jeleń 
ma pojutrze wesele, 
do rzek wyspy Sumatry 
Wybrał się sum wąsaty, 
sokół do Sokołowa, . 
w Góry Sowie zaś sowa. 

Tylko mały pies Azor 
pojedzie innym razem, 
bo nie wie do tej pory, 
że są wyspy Azory. 


Apolinary Nosalski 
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wiołów, a więc: nazwę jakiejś ryby, 
ptaka lub /Zwierzęcia polu 
czy domowego. Natoiioiast gdy usły¬ 
szy słowo ,,ogień” - nie podaje żadnej 

f 

nazwy ~ 


następnemu 

graczo¥/i i oczekuje od niego odpowie¬ 
dzi. Kto się pomyli, daje fant. Kiedy 

uzbiera się sporo, trzeba je 


AWIM Y 


"e, zimowe popołudnia, kie- 


Jeżeli w pokoju jest więcej miejsca; 
możecie zabawie sie: w laMrynt. 


o zapada zmierzch 


1 


Vv^yjść na sanki ani na 


przyjemnie jest 


zaproś 


domu kilkoro 


Się 


albo 


acioł 




J 


Należy ustawić na podłodze'w rzę- 

■i _ 

dzie 6 kręgli lub innych 
np. klocków, w 
den od drugiego. W odległości dwóch 
kroków od pierwszego kręgla zaznacz¬ 
cie sznurkiem linię startu. Uczestnicy 


■ ł 


runl:u 


kawą zabawę z fan- zabawy ustawiają się na starcie, a po 

kolejno, nie odwracając się, 
chodzą tyłem 


w ko- 
rzuca w kie- 


na przemian to z 


dziecka chusteczkę 
wymienią jeden z czte- 
: ,, W oda! Powietrze! 


^..ony. Wygrywa dziecko, któ¬ 
re przechodząc między kręglami nie 

z nich. 


ń” Dziecko, które złapa- 
powinno jak najszyb- 


nazwę zwierzęcia żyjącego 
z wymienionych 


poruszy 

W świetlicy lub nawet w 
możecie też urz 
o Kocie w Butach 


zy- 


Opr, M. Rz. 


KOCIE, PO GO CI BUTY? 


Scena przedstawia podwórze, W gł^bi wi¬ 
dać dach. Jest to dach na niby ~ po prostu 
ławka lub kilka krzeseł, 

dachówek wyciętych z pomalowane] 
na czerwono tektury. Pośrodku ławki - tektu- 
rowy komin. Krzaki na podwórzu - to kilka 
w doniczkach, Ńa scenę wchodzi chio~ 

za Czarnego Kota, 


CZARNY KOT: 

Dobry wieczór. Czy ktoś tutaj 
zna przypadkiem Kota w Butach? 

. K 

Kto tam mówi, że go zna? 

Świetnie, Bo to właśnie ja. 

(Podnosi jedną, potCm drugą nogę i pokazuj 
o wiele za duże buty z choiewkc 
Ładne buty? Rzućcie okiem. 
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Może trochę szerokie... 

Za to mogę tłuc obcasem... 
za obcasem o 

idę - tp z hałasem. ' 

Z drogi I Głipwać się za płot! 

Idzie Kot. Wspaniały Kot? 

(Na scem wchodzą cztery Brnie Kotki w<hia 


A my cicho, na paluszkach... 

łapa jak poduszka, 
żeby nikt nie wiedział o tym, , 
dokąd idą białe koty... 

{Tańczą na palcach dokoła Czarnego Kota) 
Cicho wejdą po drabinie... 

Cicho siądą przy kominie... 


I na dachu, w gwiazd migocie, 
będą mruczeć śpiewki kocie... 
CZARNY KOT: 

A ja dość mam dachów, płotów 
i tych cichych, bosych kotów- 
Chcę, żeby mnie każdy znał. 
Mrraau i 

Wszyscy do mnie chodźcie tutaj 
Podziwiajcie Kota w Butach ! 
Lewy but... i prawy but... 

Zaraz pójdę w nich na lód. 

.się ślizgać i gubi jeden 

PIERWSZY BIAŁY KOTEK: 

^ Zdaje mi się, mój Kocurze, 

:e te buty są za duże... 
CZARNY KOT (naciągając but) : 
Co? Za'duże? Chyba dla was. 

to nie wasza sprawa. 
DRUGI BIAŁY KOTEK: 

Przewróciło mu się w głowie... 
TRZECI BIAŁY KOTEK: ^ 

To nie wyjdzie mu na zdrowie., 

CZWARTY BIAŁY KOTEK: 
Przewiduję moc kłopotów. 

BIAŁE KOTKI (razem): 

Bp i po co buty kotu? 

PIERWSZY BIAŁY KOTEK: 

A gdy przyjdzie, braciszkowie, 
duży indyk albo pies - 


to dopiero kot się dowie: 

w butach mu czy bez ?. 

(Na sceną wchodzi PieSy rozgląda sią, zauwa¬ 
ża Czarnego Kota), 

PIES: 

Ha! Kot w Butach. Ha, niecnota! 

r li'. 

Zaraz mu popędzę-kota! 

(Pies goni Czarnego Kota dokoła sceny. Kot 
potyka się, przewraca próbuje wejść na dach, 
ale buty rnu przeszkadzają. Pies szczeka. Kot 

i 

prycha i miauczy). / 

PIERWSZY BIAŁY KOTEK: 

Biją się jak dwa koguty! 

BIAŁE KOTKI (m 

Kocie, szybko zrzuć te buty. 

(Czarny Koi wyskakuje z butów i ucieka na 
dach. Na scenę wchodzi Ala). \ 

■. 3 . 

ALA (do psa) : 

As,Mo domu! (Pies posłusznie wy 

ALA (do 
Jestem Ala, 

.mojego kota? (Rozgląda się po scenie). 
Ooo, a co tu robią moje buty? (Podnosi 
buty). Czyżby mój kotek, znowu udawał 
Kota w Butach? A przecież on jest kotem 
z elementarza... No, chodź, kici-kici!.., 
(Czarny Kot schodzi z dachu, Ala głaszcze go), 

ALA: • ■ 

Chodź, kocie! Jak się nauczymy czytać, 

to spotkamy prawdziwego Kota w^ Bu¬ 
tach. Już nie w eiementarzu. W książce 
z bajkami. Do widzenia... 

(Ala i Czarny Kot schodzą ze sceny). 

BIAŁE KOTY: . 

Do widzenia! (również kłaniają się pu- 
lości i }vychodzą). 

Maria Terlikowska 
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ODWAŻNY WRÓBEL 

^ {Bajka uzbecka) 

Lecąc pewnego razu nie za wysoko, 
nie za nisko spostrzegł wróbel stojący 
na ziemi koszyczek wypełniony ba¬ 
wełną. Ucieszył się z tego ogromnie. 
Porwał koszyczek i zaniósł go babu¬ 
leńce w białej chustce na głowie. 

~ Oczyść - czyść-czyść! ~ zaćwier- 

I 

kał i postawił koszyczek na kolanach 
staruszki. 

Babuleńka bez słowa wymiędliła ba¬ 
wełnę i oddała wrobi owi. 

Wróbel poleciał teraz do żony boga¬ 
tego pasterza, ustrojonej w naszyjnik 
z pięknych monet i zaświergotał: 

- Podrap-drap, drap bawełnę na 

watę! 

* 

Zona pasterza wyczesała bawełnę 
na watę i podała uprzejmie wrób!owi. 
Wróbel pochwycił watę i pofrunął do 
dziewczynki, która miała uzbeckim 
zwyczajem włosy zaplecione w czter¬ 
dzieści warkoczyków i właśnie śpie¬ 
wała wesoło. . 


~ Uprzędź - przędź, przędź z wa¬ 
ty nici! " poprosił dziewczynkę. 

Dziewczynka, zanim prześpię wała 
czternaście piosenek, uprzędła cienkie, 
białe nici. 

Wróbel zabrał motki i poleciał te¬ 
raz do tkacza, który chodził w dni 
powszednie i święta w pasiastym cha¬ 
łacie. 

- Utkaj - tkaj, tkaj! - poprosił 
energicznie. 

I jeszcze słońce nie zaszło, kiedy 
wróbel miał już gotowe płótno. 

Z płótnem pofrunął do krawca, kU 
ry lubił nosić kamizelki w zielone 
cętki. 

- Uszyj - szyj, szyj! - zawołał kła¬ 
dąc materiał na warsztacie. 

Krawiec zdjął wróblowi miarę i po¬ 
wiedział, żeby przyszedł nazajutrz po 
gotowe ubranie. 

Kiedy wróbel ubra;ł się w nową 
szatę, dumnie zadarł dziób do góry, 
podparł się skrzydłami pod boki, pod¬ 
skoczył kilka razy i pofrunął do kró¬ 
lewskiego zamku, gdzie na tronie w 
otoczeniu całego dworu siedział wład- 
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ca popijając gorącą herbatę. Wróbel, 
przysiadłszy na stoliku z herbatą przed 
królewskim obliczem, zawołał na całe 
gardło: 

- Moje ubranie jest piękniejsze, od 
Woich szat kapiących od złota! Moje 
ubranie piękniejsze! 

- Co to ma znaczyć?! - oburzył się 
król i poczerwieniał ze złości. A po 
chwili zaklaskał w ręce: 

^ Hej, straże! Trzeba ukarać tego 
śmiałka! 

“ Natychmiast panie i władco! - 



1 rzucili się na poszukiwania, A wró- 
bel zamiast uciekać, usiadł na kolanie 
admirała. Tego było już za wiele! 
Strażnik zamachnął się ciężką hala¬ 


bardą i grzmotnął z całej siły! Wróbel 
na ramię najpiękniejszej księż- 




aęła do góry i uderzyła od spodu 
w blat stolika: Stolik poleciał w górę 
[ stuknął króla w brodę w dodatku 


rozlewając na niego gorącą herbatę. 
Głowa króla przechyliła się w tył 
L korona z głowy królewskiej wyleciała 
przez okno. Z okna spadła na skałę, 
aa której stał królewski zamek, ze ska¬ 
ły potoczyła się prosto do morza. 

I chociaż od tej chwili minęło wiele, 


;viele lat, król i cały dwór królewski 

na czele nic innego teraz 
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Opracował Bolesław Zagała 
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Rys^. Hanna Krajnik 
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owocaiBi; z, g 
daje się'na ta^ 
ciast. 




BYC GOŚCINNYM GOSPODARZEM 

W;SWOIM DOMU 
Przyjęcie urządzisz samodzielnie lub przy 
bardzo niewielkiej pomocy mamy. Uzgod- 

nisz z nią wcześniej, ilu ma być gości, a tak- 
że to, co podasz im do jedzenia, czyli meiin 
(czytaj: meni) to znaczy jadłospis imienino- 
vvy. 

Najpierw będą kanapki, najlepiej trzy lub 
cztery rodzaje. Podasz je na tacy albo na 
dużym, płaskim talerzu. Ładnie udekorowa¬ 
ne kanapki są smaczne i można je brać ręką, 
wycierając dokładnie po jedzeniu buzię pa¬ 
pierową serwetką. Można też zrobić kanap- 


A oto przepis na bardzo dobre kruche 
ciasteczka: z 25 dkg białego sera, 25 dkg 
mąki i 25 c|kg tłuszczu dokładnie wymię- 
szanych — zrobisz ciasto. Uformujesz z 
niego palcami małe placuszki-cjasteczka. 
Ozdobisz Je dżemem iub skórką pomarań¬ 
czową, ą po upieczeniu w gorącym pie¬ 
karniku posypiesz cukrem pudrem. 


laKze pomysiec o napojacn: Kom¬ 
pocie lub soku owocowym z wodą, coca-coli 


Gości zaprosisz kilka dni wcześniej, na 
oznaczoną godzinę. Przedtem dokładnie w 
sprzątasz pokój i usuniesz z niego przedmr^ 
ty, które przez nieostrożność łatwo stłuc: 
stojącą lampę, doniczkę z kwiatkiem, pa¬ 


ż różnych przysmaków. Ale ten rpdzaj ka¬ 
napek, powinno się jeść zawsze na talerzyku, 
używając noża i widelca. Inaczej na pewno 
znajdą się na odświętnej sukience lub ną 
podłodze. 

_ Potem podasz ciastka. Pączki, kruche 
ciasteczka albo makaroniki nie wymagają 
talerzyków. Natomiast ciastka tortowe, z 


na którym postaiMsz 


tace z kanapkami i ciastkami, przykryjesz 
czystym obrusem. Przygotujesz też papiero¬ 
we serwetki i tyle szklanek, ilu będzie gości, 
A teraz możesz juz czekać na dz¥/onek do 
drzwi... 


za wnasne oszczędności. 

Najlepszym prezentem jest ładna, cieką 
w^a książka. Ale może to być rówmieź czeko 
lada, komplot pocztówek, maskotka, długo 
pis, kalendarzyk lub notesik. Kilkoro zapro 
szonych dzieci może sie złożyć na ieden 


IM, IMIENINOWYM 
GOŚCIEM 

lyślisz o imieninowym pre- 
y, do której w^ybierasz. się 
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Na. pćwno w domu solenizanta będzie 
głośniej niż zwykle. Ąle wesoła zabawa na¬ 
prawdę nie musi byc taka, jakby całe plemię 
Indian odprawiało swoje wojenne tańce 
przy ognisku. Możecie przecież wspólnie 
wj^myślić ciekawe gry czy konkursy, w któ¬ 
rych bierze udział kilkoro dzieci. 

■ 1 ^ 

Po udanej zabawie warto trochę uprząt¬ 
nąć pokój, by nie wyglądał jak po przejściu 
huraganu, i grzecznie się pożegnać. 

\ Dobre maniery, savolr-¥ivre (czyt. sa- f 
( wuar w i wr), 13011 ton (czytaj: bą-tą) I 
f 2 tymi wyrażeniami już się spotkaliście | 
I albo spotkacie się na pewno. Wszystkie | 

I ' “ • . \ 

właściwe, eleganckie } 


droższy prezent, np. klaser do znaczków 
czy nłyte z bajkami. 

Z wizytą przychodzi się punktualme. Jest 
tó przecież dzień uroczysty dla solenizanta, 
więc i Ty przez szacunek dla niego nie mo¬ 
żesz się spóźnić i powinieneś wyglądać uro¬ 
czyście. Włożysz inhą niż do szkoły sukien™ 


się uczeszesz i 

Najpierw złożysz gospodarzowi życzenia 
i wręczysz prezent, a dopiero potem... mo¬ 
żesz pałaszować kanapki. Będziesz tęż pa¬ 
miętać o tym, żeby nie mówić z buzią pełną 
jedzenia, a także o tym, że łyżeczka służy 
tylko do wymieszania cukru w szklance, 
óźniej trzeba ją wyjąć i położyć na tale- 
rz^u. 


ozńaczaią to samo 
zachowanie się w różnych miejscach i róż 
nych okoiscznościach. 


StOWA: WANDA CHOTOMSKA 
MUZYKA^ADAM MARKIEWICZ 


n/a ma, zm/e- m 


i wiatr co dmu~cha w ple- cy. 

I 

Wiatrówkę włoży mama, 
, wiatrówkę włoży tato 


' ■ mra~ zna nr a - f ~ na 

A może i rodzina 
namówić da się na to,’ 
że nie warto siedzieć w d 
gdy śnieg puszysty spadł 


i 
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Nauką pioseiiki przez radio odbędzie się w środę, dnia11.ll i 25.il w. Programie l oraz v pi 
13.11 i 27.ii w Programie II. ' . 
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Rys. Barbara Dutkówska 
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Całą noc padało. 
Wyjdę z domn z 
Ulepię pięknego, 
białego bałwana. 

Ładnie go ubiorę 
nos z natyka zrol 




rana 




kubrak mu ozdobię 

I pieska ulepię 
bałwankowi swemu 
żeby mu tak smutni 
nie było samemu. 
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1 swoje iaiu| 

znów rpl ll < 
A gdy już u 
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W swym kąciku 


Do kratek w wyrazach z opuszczonymi 
literami dopisz: pi, bi, ni, bi, pi, si, pi, ni, bi, pi. 




Po łące 


Biegną gąski po łące. 
Pierwsza biegnie przed drugą 
Jedna biegnie w środku. 


A za pierwszą biegną dwie. 
(ie razem biegnie gąsek? 
Kto już wie ? 

Narysuj gąski i podpisz obrazek, w czerwonym kwadraciku wpisz, ile biegnie gąsek 


ZAGADKI! ZAGA D K I ! B O Z W I Ą Z A IM I A W P i S Z 


W KRATKI 
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Kto z was odpowie 
na to pytanie: 

Gdy się węgiel w piecu spali, 
co po nim zostanie? 



W tym malutkim domku 
małe są pokoje. 



zawsze trzymam swoje. 
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M, Karczmarek >^3^ 




1 O łż i 

O <a 

1 O o 

-ii «} 

Lzraz? 


Mn7r 




A R M ! ST BZA 



Zegarmistrz zdążył naprawić już dwa zegary i wskazują 
one dokładnie właściwą godzinę. Odszukaj te zegary. 

ł ■ 
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10 dnia rnieśląca powzedzającegó okres prenumeraty. Prenumeratę w kraju dta czytelników irtdyykidualnych 
prż!viEnuia wszystkie Urzędy Pocztowe : listonosze. Szkcry t instytucie w mtactacn ^za^awsają premimeratę 
w Oddziałach lub Delssaturach RSW „Prąsa-Ksiązka-Ruch". Pozostałe — mające siedzibę na ^ 

Sach w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Kśtązka Ruch — zamawiają preriumeratę w_n^- 
biiźszym UtYędzie Pocztowym. Prenumeratę ia granicę, której cena jest wyzsza od prenumeraty krajowejd 50%, 
1 Drzyimuie- rW Prasa-Książka-Buch", Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, uL Wronia 23, 00-S40 
WarsTa^a Kóntó^KO nr t-6-100024. Egzemplarze, zdezaktualizowane można mawiać w Certtrali Kolpor- 
^żrprasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. Towarowa 28, 00-840 Warszawa. 

Nadesłanych r§kopjs6w Redakcja nie zwraca. ______— 
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Zakłady Graficzne „Dom Słowa Połskiego".‘Warszawa. Skład Monofoto. Papier offsetowy 75 g, rola 84 cm, ki, V Makiad; 700 000. Zam. 8501 J-30 
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Rys. Mariusz Hermanowie 
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